
K o r e s p o n d e n c j e

POKŁOSIE 600-LECIA M. BYDGOSZCZY

W  ciągu . szeregu miesięcy głośno 
było o Bydgoszczy w całym kraju. Mó­
wiono o niej, pisano, przyjeżdżano, by 
ją zobaczyć. Samą Pomorską W ystawę 
Przemysłu, Rzemiosła i Handlu zwtie- 
dzilo ćwierć miliona osób.

Najczęściej bywa tak, że uroczysto­
ści jubileuszowe urządza się po to, aże­
by przeżywać i bilansować przeszłość. 
Bydgoszcz jednak stosunkowo niewiele 
poświęciła uwaigi swojej 600-1etniej hi­
storii, natom iast wszystkie siły skupiła 
około chwili bieżącej i około swoyej 
przyszłości. Stąd jubileusz miasta stal 
się ote tyle uświęceniem dotychczaso­
wych dziejów, ile zapoczątkowaniem 
nowego okresu rozwoju.

Komitet Obchodu 600-lecia postawił 
sobie za zadanie uporządkowanie mia­
sta, ugruntowanie jego pozycji, wyka­
zanie jego dynamiki gospodarczej i 
możliwości kulturalnych. Cel ten osią­
gną! w całej pclni. Różnica między 
tym, co było przed sześciu miesiącami, 
a tym, co jest obecnie, rzuca się w o- 
czy. Znikły przede wszystkim ślady 
Wojny. Zniszczenia były zresztą sto­
sunkowo niewielkie, obejmowały bo­
wiem tylko 3.45°/o. Zburzone domy ro­
zebrano, gruzy usunięto, w wypalo’- 
nych domach zaś przeprowadza się 
gruntowny remont. Puste dawniej i za­
nieczyszczone place wabią obecnie oko 
dobrze utrzym anym i trawnikami i 
kwietnikami. Zieleń, ze wszystkich 
stron wdzierająca się do .śródmieścia, 
otoczona jest troskliwą opieką. Sło­
wem, zewnętrzny wygląd starego giro- 
du nad Brdą sprawia dziś wrażenie 
Przyjemne i estetyczno. W szystko to

wymagało oczywiście olbrzymich 
wkładów pieniędzy.

Najw ięcej wysiłku organizacyjnego 
pochłonęła Pomorska W ystawa Prze­
myślu, Rzemiosła i Handlu. In icjaty­
wa jej urządzenia wypłynęła z łona 
rzemiosła bydgoskiego, stanowiącego 
rdzeń mieszkańców miasta. W  miarę 
realizowania pierwotna koncepcja roz­
rastała się coraz szerzej, tak że W y­
stawa stała się przekrojem  dorobku 
gospodarczego nie tylko Bydgoszczy ii 
nie tylko Wielkiego Pomorza, lecz tak ­
że przybliżonym obrazem osiągnięć ca­
łej Polski. Przybrała więc poniekąd 
charakter Pewuki, aczkolwiek nie wy­
kreśliła sobie tak wielkiego zasięgu. 
Porównanie z poznańską Pewuką było­
by oczywiście za daleko idące, nie­
mniej impreza bydgoska, jeśli uwzglę­
dni się wyjątkowo ciężkie warunki, w 
jakich doszła do skutku, umacnia wia­
rę w odrodzeńczą i twórczą zdolność 
Polaików. N a powojennej ruinie i bie­
dzie polskiej jest ona niewątpliwie ra­
dosną zapowiedzią lepszego jutra.

W  obrębie parku Kazimierza W iel­
kiego oraz wewnątrz trzech budynków 
szkolnych rozmieściły się pawilony i 
stoiska 1.085 wystawców. Poważną z 
nich liczbę zajęły rozmaite przedsię­
biorstwa państwowe, co odzwiercie­
dlało dzisiejszy układ sil gospodar­
czych kraju. Prywatna inicjatywa zna­
lazła się raczej na drugim planie. — 
W śród wystawców, reprezentujących 
wszystkie niemal ośrodki polskie, 
szczególną ciekawość budziły wytwo­
ry  Ziem Odzyskanych. Barlinek, Re­
sko i Słupsk z Pomorza Zachodniego

Przegląd Zachodni, nr 10, 1946 Instytut Zachodni



860 Korespondencje

i Reszel z W armii nadesłały maszyny 
i narzędzia rolnicze. Również Ziemia 
Lubuska, a zwłaszcza Śląsk Górny i 
Dolny wystawiły szereg wytworów 
przemysłowych, wykazując tym  sa­
mym, że osadnik polski nie tylko tam 
dotarł, lecz że pracą swoją przyczynia 
się już także do powiększenia dobro­
bytu kraju.

W ystawa przyczyniła miastu n a j­
więcej zainteresowania i ożywienia. W  
związku z nią zaś lub niezależnie od 
niej odbyło się tu ta j w  ramach uro­
czystości 600-lecia kilkanaście zjaz­
dów, które wysoko podniosły tętno 
życia gospodarczego, społecznego i kul­
turalnego Bydgoszczy. Nie jest np. 
rzeczą przypadku, że właśnie tu ta j, w 
tym  głównym węźle śródlądowych 
dróg wodnych, odbyła się wr dn. 13— 14 
czerwca konferencja Naukowej Komi­
sji Morskiej Instytutu Bałtyckiegoi, 
k tórej przedmiotem była specjalizacja 
portów  polskich w zależności od ich 
bliższego i dalszego zaplecza. W  obra­
dach wzięli udział specjaliści z całej 
Polski z min. Jędrychowskim i inż. 
E. Kwiatkowskim na czele. Kilkanaście 
referatów  oraz dyskusje, przez pryz­
m at jednego szczegółowego problemu 
wnikające w całość aktualnych zagad­
nień gospodarczych, dały w efekcie 
wnioski, które będą miały poważny 
wpływ na kształtowanie się wielu po­
czynań w skali państwowej.

Podobne znaczenie przypisywać na­
leży „Dniom Rolniczym Wielkiego Po­
morza", zorganizowanym w dn. 12—14 
sierpnia przez Państwowy Insty tu t 
Naukowy Gospodarstwa Wiejskiego 
w Bydgoszczy. Punktem wyjścia trzy ­
dniowych obrad naukowych było zo­
brazowanie w szeregu szczegółowych 
referatów  dzisiejszego stanu rolnictwa 
w czterech województwach pomor­
skich. Przedstawiony m ateriał liczbo­
wy oraz dyskusje doprowadziły do 
wniosku, że Pomorze nie tylko nie jest 
obecnie w stanie brać udziału w życiu

gospodarczym całej Polski, lecz nawet
—  zaspokoić własnych potrzeb. Obok 
zniszczeń, braku inwentarza, maszyn 
rolniczych itd., niedomagania są wyni­
kiem źle przeprowadzonej akcji osie­
dleńczej. W  uchwałach sformułowano 
szereg postulatów w sensie poprawy 
dotychczasowego stanu i m. i. powie­
dziano: przy zasiedlaniu Z. O. należy 
zwracać uwagę na stały  dopływ ele­
mentu fachowo-rolniczogo, uregulować 
stan posiadania, wyposażyć osadników 
w środki produkcji, zapewnić im od­
powiednią opiekę instruktorską, umoż­
liwić kredyty  długoterminowe o nis­
kim oprocentowaniu.

Inne dziedziny życia były reprezen­
towane przez m. i. następujące zjazdy: 
Czwarty Ogólnopolski Kongres Rze­
miosła, połączony z otwarciem  W ysta­
wy w dn. 14 lipca; Z jazd Polskich Ga­
zowników, Wodociągowców i Techni­
ków Sanitarnych, połączony z W ysta­
wą pn. „Gaz, W oda i Technika Sani­
tarna" (26—28. 6.); Z jazd b. Więźniów 
Politycznych; Z jazd Lekarzy, Farma­
ceutów i Przyrodników Pomorza (24 
do 25 8.); I Powojenny Z jazd Śpiewac- 
twa Pomorskiego z udziałem blisko 40 
chórów, i ok, 2.000 śpiewaków — po­
tężna manifestacja pieśni polskiej 
(9—10 6.); Ogólnopolska Konferencja 
Dziennikarzy; Plenarny Z jazd Komi­
sji Programowej Szkolnictwa Muzycz­
nego przy Min. .Kultury i Sztuki (26 
d o  29. 8.), m ający na celu p r z e d y s k u ­
towanie i opracowanie programu dla 
szkół muzycznych wszystkich stopnu 
w dostosowaniu do przeprowadzonej 
niedawno reorganizacji szkolnictwa 
muzycznego.

Jak widać, wśród rozm aitych zjaz­
dów poczesne miejsce zajęły także na­
uka i kultura. Stało się to dzięki temu, 
że Bydgoszcz obok swej atrakcyjności 
gospodarczej ściąga na siebie coraz 
baczniejszą uwagę jako środowisko 
kulturalne i artystyczne. Pisałem ju® 
na ten tem at w jednej z  p o p rz e d n ic h
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korespondencyj. T u ta j trzeba podkre­
ślić to, co przedstawia się jako owoc 
jubileuszu 600-lecia, a  więc odbudlo- 
Warnie i otwarcie Muzeum Miejskiego, 
stworzenie Pomorskiego Domu Sztuki, 
Miejskiej O rkiestry Symfonicznej i 
Szkoły Sztuk Plastycznych. W  ciągu 
trwania uroczystości od 19. 4. do 1. 9. 
każda z tycb instytucyj rozpaliła się 
gorącym tętnem  życia, przy czyim naj­
wspanialej zajaśniał odcinek muzycz­
ny. Dość powiedzieć, że w tym  czasie 
Bydgoszcz przeżyła ponad 30 koncer­
tów Oi wysokiej klasiie autystycznej. 
Szczytowym momentem zaś był festi- 
val muzyki polskiej w ostatnim  tygo­
dniu sierpnia. O rkiestra Symfoniczna 
pod dyr. A. Rezlera i.^Zdz. Górzyń­
skiego, wybitni soliści: I. Dubiska, A. 
Szlemińska, H. Sztompka i K. W iłko­
mirski obdarzyli, mieszkańców grodu 
nad Brdą taką ucztą duchową, jakiej 
Ich przodkowie nigdy nie zażywali. Bo 
też kultura polska nie święciła jeszcze 
w tym  mieście takiego triumfu! Byd­
goszczanie potrafili docenić to w yjąt­
kowe w swym znaczeniu „święto mu­
zyki polskiej", toteż obszerna sala kon­
certowa ani razu nie świeciła pustym 
miejscem.

W  tym  samym okresie w salach wy­
stawowych Pomorskiego Domu Sztuki 
urządzono trzy  kolejne pokazy plasty­
ki: pomorskiej, Szkoły Sztuk Plastycz­
nych i poznańskiej. Zgromadzono łącz­
nie ok. pół tysiąca prac, dających o- 
i>raz współczesnych osiągnięć oraz ten- 
demcyj panujących w malarstwie i 
grafice.

Najsłabszą pozycją jest jeszcze cią­
gle teatr. Główiną przyczyną niedoma-

gań na tym  odcinku jest brak odpo­
wiedniego budynku. Dawny wspaniały 
gmach Niemcy spalili, wycofując się z 
Bydgoszczy. N a nową budowlę miasto 
nie jest na razie w stanie się zdobyć.

Należałoby jeszcze wspomnieć o 
wTzniożomym w tym  czasie ruchu wy­
dawniczym. N a ten tem at jednakże 
napiszę w osobnej korespondencji. T u­
ta j zaznaczę tylko, że Bydgoszcz, k tó ­
ra nie posiadała do te j pory monogra­
ficznego ujęcia swoich dziejów, poczy­
niła kroki, aby takie opracowanie zdo­
być drogą zbiorowego wysiłku nauko­
wego.

Podsumowując powyższy przegląd 
musimy stwierdzić, że Bydgoszcz, 
praktyczna w swoim charakterze, 
świadoma swej roli w strukturze no­
wej Polski, pełna wewnętrznej żywot­
ności i ambitna, potrafiła um iejętnie 
wykorzystać swoją rocznicę w kierun­
ku szybkiego zaleczenia lat wojny i 
przyspieszenia swego rozwoju. ' W 
kształtow aniu się jej oblicza najbar­
dziej znamiennym jest fakt, że obok 
utrw alania swej pozycji gospodarczej 
rozwija z powodzeniem życie kultu­
ralne i artystyczne. Zewnętrznym tego 
wyrazem i równocześnie dobrą zapo­
wiedzią na przyszłość jest Pomorski 
Dom Sztuki.

Uroczystości jubileuszowa zakończy­
ły się 1 września szeregiem imprez o- 
raz aktem  dekoracji miasta Orderem 
Krzyża Grunwaldu „jako symbolem 
niezłomnej walki o polskość miasta i 
bohaterskiej jego obrony przed krzy­
żacką przemocą".

A ndrzej Bukowski (Bydgoszcz)

CZY ODBUDUJEM Y STARY GDAŃSK

„Czy Gdańsk będzie odbudowany?", 
-Czy Gdańsk da się odbudować?", 
>.Czy zabytki Gdańska, te zabytki hi­
storyczne pamiętające wspaniałą prze­

szłość starego portu Rzeczypospolitej, 
już nieipowTotnic zginęły?" — to py­
tania, jakie często można było słyszeć 
w ostatnich tygodniach z ust przyby-
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wającyeh na W ybrzeże licznych wy­
cieczek i licznych przyjezdnych, zwie­
dzających ruiny Gdańska, zw iedzają­
cych —- (uderzającą olbrzymim kon­
trastem , wśród ruin niemal wyrosłą) 
„W ystawę dorobku gospodarczego W y­
brzeża". Ten pokaz naszej tężyzny 
ekonomicznej i technicznej (otw arty 
od 25 lipca do 30 sierpnia 1946) obra­
zując roczne osiągnięcia w zakresie 
caleigo szeregu zagadnień odbudowy 
gospodarczej portów , handlu morskie­
go, kom unikacji i innych problemów 
ekonomicznych województwa gdań­
skiego — wykazał ustawiczny rozwój 
dorobku gospodarczego tak daleko idą­
cy, że naw et skrajni pesymiści przy­
znać musieli, iż „mimo wszystko^ du­
żo zdziałano i dużo dokonano na tych 
tak  skutkiem kataklizm u wojennego 
zniszczonych terenach.

Lecz tym  więcej i tym 1 natarczywiej 
powracało pytanie: „Czy Gdańsk, ten 
stary  Gdańsk, będzie odbudowany?" 
A odpowiedź na ten problem nie jest 
łatwa'. Trzeba bowiem sobie uprzy­
tomnić, że Gdańsk dawany, Gdańsk w 
obrębie starych, istniejących jeszcze 
do schyłku niemal XIX wieku murów 
miejskich, obejm ujący historyczne 
dzielnice Głównego Miasta, Starego 
Miasta, Przedmieścia, W yspy Spichrzo­
wej, Dolnego Miasta i Długich Ogro­
dów — legł naprawdę w gruzach. Od 
linii kolejowej Tczew — Gdynia po 
ulicę Skotnicką na Długich Ogrodach 
i ulicę Łąkową na Dolnym Mieście — 
od Łagiewnik po krańce ulic w okolicy 
dawnego polskiego gimnazjum przy 
Białej W ieży ocalało zaledwie kilka­
naście kamienic. Jedna z nich przy 
Długiej ulicy, kilka przy  Starom iej­
skiej Fosie, parę obok kościoła św. Ja ­
na, dwie znowu przy ulicy Mniszki... 
kilka jeszcze gdzie indziej. I dopiero 
za ulicą Skotnicką ku Siankom, i da­
lej za ulicą Łąkową stoją względnie 
niezniszczone blok; budynków.

A  historyczne zabytk i? Z  kościołów 
ocalały (i to  względnie) jedynie dwa, 
kościół św. M ikołaja, dominikański, i 

kościół T rójcy Przenajświętszej, fran­
ciszkański. Pierwszy z nich poza kil­
koma przebiciami sklepienia i ' g r o ź ­

niejszym o wiele zarysem nuurów nie 
poniósł większych szkód, drugi u t r a c i !  

„jedynie11 sklepienie nad prezbiterium. 
Wiziględnie mało uszkodzony jest i  ko­
ściół św. Jana — zachowały się mury 
i sklepienie Królewskiej Kaplicy, cało 
też zasadniczo stoi dawny kościół św. 
Jakuba (na terenie historycznego N o­
wego Miasta), w nim za czasów W olne­
go M iasta Gdańska mieściła się Izba 
Rzemieślnicza. Poważnych natomiast 
uszkodzeń skutkiem  działań wojennych 
i skutkiem  działań atmosferycznych
dozna! wspaniały Kościół Mariacki, o -  

becnie K atedra Morska, bez sklepienia 
pozostały piękny kościół św. Katarzy­
ny i św. Bartłomieja, znacznie uszko­
dzone zostały: kościół św. Brygidy i 
świętych Piotra i Pawła na Przedmie­
ściu oraz św. Elżbiety, same jedynie 
mury sterczą jako resztki dawnego po- 
karmelitańskiego kościoła św. Józefa. 
W  zupełnej też ruinie legł niewielki 
kościółek św. Barbary przy ul. Elblą­
skiej.

A inne budynki? Stoi, choć z  potęż­
nymi wyrwami w sklepieniu i ścianach, 
strzelisty budynek ratusza Głównego 
Miasta, niewielkie uszkodzenia poniósł 
Ratusz Staromiejski, zawaliło się skle­
pienie i runą! filar gotycki Artusowego 
Dworu, z Arsenału pozostały jedynie 
mury, podobnie i z Zielonej Bramy- 
Zachowała się jednak (acz s p ę k a n a )  

Brama Z ło ta przy Długiej ulicy i nie­
mal nienaruszona Brama W yżynna 2 
polskim orłem, ubita (natomiast jest 
wieża więzienna, do połowy z e s t r z e ­

lona Katownia, nieuszkodzona zaś stoi 
Brama Nizinna. N atom iast z W ielkie­
go Młyna pozostały zaledwie u ł a m k i  

ścian, a piękny stojący obok domek 
cechu młynarzy zniki zupełnie z P°‘
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■wierzchni Kiemi. W zględnie obronną 
ręką wyszły resztki baszt. I wieża „Ła­
będź", i Baszta Słomiana, Mleczne Kon­
wie i tzw. „Trum pfturm “, jak j cha­
rakterystyczna Biała W ieża stoją nie­
mal w całości. W  gruzach legł nato­
miast stary  Dźwig, charakterystyczny 
gdański Żuraw nadmotławski.

Ten sm utny bilans s tra t kulturalno- 
arch i tektonicznych wykazuje jednak 
mimo wszystko, że właściwie histo­
ryczne budynki o wiele lepiej prze­
trzymały (i nie w tym  nie ma dziwne­
go) zmagania wojenne od pięknych, 
renesansowych, barokowych czy kla­
sy cyzujący eh patrycjuszawskich ka­
mieniczek gdańskich, że to  one, te k ru­
che cacka budowane przez licznych 
holenderskich i polskich architektów, 
l e g ł y  już w niepowracalnej przeszłości 
i należą jedynie do historycznej tra ­
dycji i wspomnienia. Bo nawet nader 
śmiałe zamysły konserwatorskie i mu­
zealne proponują jedynie, by z daw­
nych ulic Mariackiej czy Piwnej utwo­
rzyć pewnego rodzaju lapidarium na 
Wolnym powietrzu, gdzie tylko zacho­
wane w dużej mierze, charakterystycz­
ne „przedproża" gdańskie i resztki 
bram miałyby dawać obraz dawnego 
siedemnasto- i osiemnastowiecznego 
Gdańska z czasów W ładysława IV czy 
Jana III, z czasów Leszczyńskiego, czy 
Chodowieckiego.

Natom iast coraz więcej głosów j co­
raz realniejsze pro jek ty  głoszą odbu­
dowę i to wierną odbudowę, gdańskich 
historycznych budowli. I plany te nie 
tylko że mają pełne widoki realizacji, 
iecz już (choć jeszcze w bardzo ma­
łym procencie) w stadium realizacji 
"'kroczyły. I tak odnowiono już budy­
nek Ratusza Staromiejskiego i oddano 
do publicznego użytku dla biur Związ­
ku Gospodarczego Morskich Miast 
Rzeczypospolitej i Miejskiej Rady 
Narodowej Gdańska. Zabezpieczono 
częściowo sklepienie Kościoła M ariac­
kiego, załatano dziury w dachu ko­

ścioła św. M ikołaja, kończy się remont 
kościoła T ró jcy  Przenajświętszej.

A dalsze plany? Opierają się one na 
zakrojonych na szeroką skalę projek­
tach utworzonego przy Politechnice 
Gdańskiej —•' Insty tu tu  Badawczego 
nad architekturą Gdańska — pod k ie­
rownictwem inż. arch. W ładysława 
Czernego, wiceprezydenta miasta. Z a­
daniem tego Insty tu tu  to zebranie do- 
kum entam ego materiału, ilustrującego 
z historyczną ścisłością i matem atycz­
ną wiernością zachowany stan  budo­
wli, zebranie opisów, fotograifij i ry­
sunków historycznych zabytków, — i 
rekonstrukcja najpierw  graficzna, a 
potem i w modelu wyglądu Gdańska 
historycznego. Przy tym, jeżeli o mo­
del chodzi, to projektowane jest od­
tworzenie wyglądu G dańska-ze schył­
ku XVIII wieku, Gdańska polskiego, 
zanim na mocy tragizmu rozbiorów 
dostał się pod pruskie panowanie, k tó ­
re nalotem  swego koszarowego stylu 
licznych dziewiętnastowiecznych bu­
dowli zniszczyło architektoniczne pięk­
no dawnego Gdańska.

Naturalnie, że niezależnie od zbie­
rania tego dokumentalnego materiału 
i prac rekonstrukcyjnego planowania 
prowadzić się będzie, i to  coraz inten­
sywniej, zabezpieczające roboty, by 
uchronić uszkodzone budynki od za­
bójczych działań atmosferycznych. A  
jest to  zagadnienie bardzo pilne i na­
der palące. Dużo jeszcze można ura­
tować, jeżeli tylko odpowiednie fun­
dusze pozwolą na wykonanie najpil­
niejszych konserwatorskich prac przed 
nadchodzącą, drugą już dla ruin G dań­
ska 'zimą. A  pierwsza zima nie była 
dla stanu konserwacji ruin korzystna.

Niezależnie od prac zabezpieczają­
cych prowadzi się już pierwsze rzuty 
pracy odbudowy. I tu  plany sięgają 
daleko. Teoretyczne hasła głoszą od­
budowę całego Gdańska, uważając go 
(i słusznie) za część zabytkową naszej 
przeszłości, za charakterystyczny za­
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bytek architektury  polskiego' miasta, 
architektury opartej na wzorach ho­
lenderskich, zamykającej w sobie ar­
tyzm  budowniczych północnej Europy. 
Praca ta, zakrojona na długie lata, ma 
iść stopniowo, obejm ując kolejno po­
szczególne partie miasta, a opierając 
sie na następujących kolejnych e ta ­
pach działania. Po usunięciu gruzów 
zniknąć winny wszelkie „szpetoty" 
dziewiętnastego wieku, pseudogotyckie 
mury urzędowych pruskich budowli, 
koszary i czerwone czynszowe kam ie­
nice. Dalej należy odczyścić .podwó­
rza z przybudowanych oficyn, a w no­
woczesnych budynkach obniżyć ieh 
szkielety, odpowiednio do charakteru 
budowli starego Gdańska, nie w ystrze­
lających wysoko w górę poza wysokie 
drugie, a najwyżej niskie trzecie pię­
tro. Usunięcie budynków zbudowa­
nych na miejscu .dawnych fos, dzielą­
cych pierwotne miasta a późniejsze 
dzielnice miejskie od  siebie, i w ykre­
ślenie prawdopodobnych granic tych 
miast — to dalszy etap pracy.

A  sama odbudowa opierać się ma na 
ścilslej historycznej wierności. Budyn­
ki zabytkowe będą odtworzone wier­
nie ,obok nich staną i budowle nowe 
w stylu współczesnym, lecz dostoso­
wane rozmiarami do dawnej wielkości 
kamienic. N ie będzie natom iast budo­
wli „naśladujących" dawny styl gdań­
ski. W  ten sposób projektodawcy chcą 
zachować charakterystyczny krajobraz 
miasta, które narastając od wieków 
zawarło w sobie rozmaite style i od­

mienne formy architektury, łączące się 
jednak w swym historycznym rozwo­
ju harmonią zachowanych ro z m ia ró w  
małych miejskich kamienic. Takie to 
są plany na daleką przyszłość.

A tymczasem praca wre. Setki ro­
botników od miesięcy wywozi gruz i 
burzy resztki murów z n i s z c z o n y c h  
bloków przy placu Gen. Sikorskiego, 
obok Ratusza Staromiejskiego, wzdłu2 
ulicy Korzennej i Kaszubskiej. Spod 
zwalisk rumowiska w yłan iają ' się rów­
ne place. To rzut „Gdańska 1946“ 1 
zapewne 1947 roku. Objąć on ma upo­
rządkowanie placu dworcowego ii oto­
czenia Ratusza Staromiejskiego. Tu 
jednak, u wjazdu .niejako do histo­
rycznego Gdańska, p ro jek ty  przewi­
dują budowę większych nowoczesnych 
gmachów, w planie jest nawet kon­
strukcja trzynastopiętrowej budowli. 
Ma to być wyrazem nowej r z e c z y w i ­

stości gospodarczej portowego życia.
Jakkolwiek jednak sądzić będziemy 

te plany i szybkość ich realizacji, na­
leży stwierdzić jedno: ruiny Gdańsk8 
zaczynają pulsować życiem — ruiny 
Gdańska nie pozostały pustkowiem. 
Jak spod zwęglonych konarów spalo­
nego lasu wyrasta nowa zieleń młode­
go drzewostanu i pnie się ku niebu, 
tak spod gruzów ruin starego Gdańska 
wyrasta nowy Gdańsk, nasz polski, od­
wieczny Gdańsk, już nie tylko wywal­
czony, lecz i odbudowany tężyzną pol­
skiego narodu. I w tym  leży istotna 
wartość odbudowy gdańskich ruin.

M arian Pelczar (Gdańsk)

PRO M IEN IOW A NIE KULTURALNE OLSZTYNA

Zakreślając obszar wokół Olsztyna 
promieniem ok. 200 km, nie napotkam y 
na żadne miasto, k tó re  stanowiłoby 
centralny ośrodek kulturalny. A ni T o ­
ruń odcięty linią W isły, ani Białystok,

który znalazł się dziś ina uboczu, me 
są w stanie opanować znacznego, ob­
szaru między Bugiem, Wisłą i Prego^- 

Ku Olsztynowi ciążą nie tylko p0' 
w iaty własne województwa, ale i P0’
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"Wiaty nadgraniczne woj. białostockiego
i warszawskiego.

Jakie atu ty  posiada Olsztyn, aby 
spełnić rolę tak poważnego ośrodka 
kulturalnego?

T e a t r  im. Jaracza stal się niewąt­
pliwie placówką pierwszorzędnej wagi. 
Przejął niemaruiszoiny okazały gmach 
dawnego teatru , k tóry  wzniesiony był 
jako„T reudank“ z|pieniiędzypo>ple'biscy- 
towych. T ea tr jest żywą treścią O l­
sztyna, k tó ry  oeni każdą premierę, re ­
aguje na wszystkie trudności i słusznie 
chlubi się bogatym dorobkiem arty ­
stycznym  krótkiego sezonu (18. 9. 45 
do 30. 5. 46): 17 premier, 12 poranków 
oraz imprez okolicznościowych, 6 
przedstawień szkolnych — wobec ok. 
‘93 tys. widzów — .oto wymowa cyfr.

Ambicje teatru, k tóry  przyjął jako 
Wzór artystyczny — Jaracza — pod­
porządkowane były społecznej idei. 
Dominowali autorzy polscy: imponu­
jąca wystawa „Marii S tuart" Słowac­
kiego, „W esela1* Wyspiańskiego oraz 
-.Pani Dulska", „Śluby Panieńskie", 
»W małym domku". Było to  w pro­
wadzenie w  repertuar -narodowy, k tó ­
ry po 6 latach przerwy wojennej wy­
woływał żywą reakcję emocjonalną 
"Wśród widzów.

Z obcych: ciekawie interpretowany 
»Pygmalion“, „Dama Kameliowa", 
-Dzień bez kłamstwa" j inne. Zespół 
aktorski, młody i ofiarny, pracował 
'frtensywmie pod kierunkiem  dyr. W o­
lickiego, W  okresie wiosennym doko­
nał objazdu 6 miast powiatowych, co 
oczywiście nie wyczerpało zapotrzebo­
wania prowincji.

T ea tr uniknął też pomyślnie piętna 
Prowincjonalizmu, nie ulegał gustom 
mniej wybrednej publiczności, pamię­
tał, że premierową publiczność stano­
wiło -przybyłe tu  społeczeństwo w ar­
szawskie o dużej kulturze artystycz­
nej. Upowszechniając sztukę polityką 
*niżek, wychowywał tea tr  młodą pu-

®  P rzeg ląd  Z a c h o d n i

bliczność surową punktualnością i kon­
tro lą  zachowania szacunku dila swej 
pracy,

W  nowym sezonie Z arząd Miasta 
przejął tea tr  zapewniając mu stały 
budżet. Kierownictwo artystyczne ob­
ją ł Karol Adwentowicz, co stwarza 
dla tea tru  nowe perspektyw y rozwo­
jowe i wyprowadza go ostatecznie z 
okresu organizacyjnego w tok poważ­
nej pracy twórczej. Kierownictwo a d ­
m inistracyjne zachował nadal dyrek­
tor Wolicki. Inaugurację nowego se­
zonu stanowi „Mazepa" Słowackiego.

Równocześnie rozpocznie, pracę dru­
gi te a tr  olsztyński pn. „Teatru Mło­
dych". W edług inicjatora Igara, człon­
k a  zespołu im. Jaracza, ma to  być sce­
na eksperymentalna, dostępna dla am a­
torów. Zryw a z „rutyną" i „szablo­
nem", szuka nowych talentów. Pragnie 
stworzyć świeży repertuar o proble­
m atyce odpowiadającej młodemu po­
koleniu, pragnie też podjąć szlachetną 
rywalizację z teatrem  miejskim w za­
kresie jakości wykonania.

O drębnym  torem  rozw ija się regio­
nalny te a tr  warmijsko-mazurski; „Lu­
dowość" reprezentują odmiennie dwa 
ośrodki twórcze, a mianowicie Tow. 
T eatru  i Muzyki Ludowej, którego pa­
miętnym osiągnięciem były „Gody 
W iosenne" w opracowaniu dra Gębi- 
ka i  zespół „Mazurskiego Uniwersyte­
tu  Ludowego" pod kierunkiem prof. 
Malika.

Pierwszy usiłuje znaleźć wyraz arty ­
styczny dla treści życia kulturalnego 
regionu jako elementu kultury ogólno­
polskiej. Podchwytuje wszelkie prze­
jawy tradycyjnej ,j aktualnej wspólno­
ty  narodowej w myśl ideologii Związ­
ku Polaków w Niemczech.-

Drugi — opracowuje wszechstronnie 
region mazurski, obrazując wiernie — 
ubogie zresztą — stare zwyczaje. Po­
siada więc nastawienie raczej odtw ór­
cze. O statnio zadem onstrował „Plon,
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czyli Dożynki mazurskie", które odby­
ły się na wielkim stadionie sportowym 
w Olsztynie wobec .zagranicznych go­
ści, towarzyszących marszałkowi Rola- 
Żymierskiemu.

W  dziedzinie s z t u k  pi lastyciz-  
n y c h  wydarzeniem była wystawa pla­
styków zorganizowana w salach tea­
tralnych. Jakkolwiek skromna w do­
borze twórców, tylko lokalnych (Skur- 
pski, Zielińska, Roblowa, Grajewscy), 
zaciekawiła szerszą publiczność, była 
rozszerzeniem kręgiu zainteresowań.

W ydarzeniem w  życiu m iasta było 
odsłonięcie dwóch pomników, zdobią­
cych dziś polski Olsztyn. Pierwszy — 
Stefana Jaracza — umiesizczony vis a 
vis teatru, a powstały z inicjatywy 
zespołu teatralnego.

Drugi — to pomnik poległych za 
wolność W armiaków i Mazurów, bez 
preitensyj artystycznych, ale wymowny 
jako symbol ofiarności autochtonów, 
czci nazwiska bojowników m. i. Bogu­
miła Linki, zamordowanego w czasie 
plebiscytu, Jerzego Lanca, nauczyciela 
jedynej szkoły polskiej na Mazurach, 
i nauczycieli warmijskich: Grotha, 
Knosały, Mazy, Pyzaty; ks. Osińskiego, 
prezesa Związku Polaków w Prusach 
W schodnich, Seweryna Pieniężnego, 
redaktora i wydawcy „Gazety O lsztyń­
skiej", i innych.

W  dziedzinie budownictwa wspom­
nieć można jedynie o pracach konser­
watorskich w stosunku do najwspanial­
szych zabytków. Przede wszystkim — 
odbudowa katedry  kopernikowskiej we 
Fromborku i pałacu letniego biskupów 
warmjjskich w Lidzbarku. W  najśmiel­
szych planach przewiduje się zało­
żenie muzeum regionalnego w tym 
pięknym zamku i ewtl. archiwum wo­
jewódzkiego. Przedmiotem opieki kon­
serwatorskiej jest także barokowy ko-( 
ściiół Jezuitów w Świętolipee, który 
pozostawia zawsze na.j®lnie(jszie w ra­
żenie czystej polskości dominującej 
w silnie zniemczanej części kraju.

Piękno klasycznych dziieł airchitek- 
tury  polskiej na iziemi warmijsko-ma- 
zurskiej uwiecznił w artystycznej f°' 
tografii Bułhak, k tóry  objechał ostat­
nio w tym  celu całe województwo 1 
dokonał około 1.000 zdjęć.

S z k o l n i c t w o  jest jednym z naj­
żywotniejszych czynników życia kul­
turalnego woj. olsztyńskiego. Szybki 
rozwój ilościowy szkół w ogóle, a 
zwłaszcza średnich przy znacznym 
zróżnicowaniu różnego typu — zawo­
dowych daje młodzieży wszechstronne 
możliwości kształcenia się. P o w o li 
wciąga w krąg oddziaływania kultural­
nego także młodzież warmijską i 
zurską, k tóra w ub. roku ograniczała 
się do szkół powszechnych; ,obecni® 
przenika już do szkół średnich, a zwła­
szcza liceów pedagogicznych.

Doniosłą rolę szkolnictwa w zespa' 
laniu Ziem Odzyskanych z Macierzą 
podkreślił Rząd Jedności Narodowej 
uchwał(ą powziętą z okazji 15. 7. br- 
N a polach Grunwaldu wojewoda ol­
sztyński dr Z. Robel złożył z polece­
nia ministra Ziem Odzyskanych wice­
premiera Gomułki oświadczenie Rząd11 
Jedności Narodowej w osobach mini­
strów Ziem Odzyskanych, Rolnictwa 
i Reform Rolnych oraz Oświaty na- 
stępującej treści:

„Ku uczczeniu 536 rocznicy wspa' 
niałego czynu oręża polskiego, wieko­
pomnej bitwy grunwaldzkiej, powoła­
na została do życia w województwie 
olsztyńskim, pod nazwą Liceum M®' 
zurskiego, uczelnia na wzpr Liceum 
K rzemi en i eck i e g o.

N a  te j ziemi, na której u sc h y l'k u 
średniowiecza starły  się dwa światy- 
polski i krzyżacki, a na której \v dru­
giej połowie XVIII wieku Fryderyk 1* 
przygotował swe zbrodnicze plany roz­
bioru Polski, powstanie uczelnia, ma­
jąca za ‘zadanie kształcić umysły i ura- 
biać charaktery mołdzieży m a z u rsk o -  
warmijskiej oraz napływającej tutaj
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młodzieży z innych części Państwa 
Polskiego, by tą drogą służyć wycho­
waniu człowieka', trwającego wiernie 
w każdej doli przy sztandarze N a jja ­
śniejszej Rzeczypospolitej.

N a północnych, zawsze wiernych 
wspólnej Matce Ojczyźnie rubieżach 
Rzeczypospolitej niech to Liceum M a­
zurskie będzie godnym spadkobiercą 
wzniosłych tradycyj b. Liceum Krze­
mienieckiego, tak  zasłużonego dla 'kul­
tury polskiej".

Liceum M azurskie powstanie praw­
dopodobnie w Kętrzynie (Rastembor- 

,ku), stając się czołowym ośrodkiem 
naukowo-wychowawczym. • •

Obserwowany z początkiem roku 
szkolnego napływ  młodzieży z powia­
tów woj. białostockiego i warszawskie-' 
go daje podstawę do zrealizowania tak 
śmiało zaprojektowanej uczelni o sze­
rokim zasięgu w północno-wschodnim 
regionie Polski. Reszta zależeć będzie 
od twórców nowej placówki, czy oka­
żą się godni dzierżyć tradycje krze­
mienieckie i realizować wielkie zada­
nie państwowe.

Okres wakacyjny przyniósł poważny 
dorobek w dziedzinie t u r y s t y k i .  By­
ła to turystyka o specjalnym charak­
terze, odpowiadająca szczególnym, o- 
kolicznościom: pierwsze polskie waka­
cje na Mazurach i Warmii.

Młodzież utorowała szlaki turystycz­
ne i zaludniła opustoszałe dotąd ośrod­
ki;. Mimo wstrzemięźliwej postawy 
władz adm inistracyjnych i głosów o- 
strzegająicych przed niepewnymi je ­
szcze na wiosnę warunkami bezpieczeń­
stwa — wielotysięczna młodzież har­
cerska wyruszyła na pojezierze. W y­
trasowała szlaki krajoznawcze, zaktu­
alizowała sieć schronisk, -przyczyniai- 
jąc się wielokrotnie do ich niezbędne­
go remontu. Pomyślnie — mimo fał­
szywych alarmów sabotażowych ■— od­
była ok. 200 obozów. Miały one prze

w in ie  program z góry opracowany, 
a służący repolonizacji terenów war- 
mijsko-mazurskich. Obok różnorod­
nych form akoji kulturalnej podejmo-, 
wały opiekę nad dzieckiem i objazdo­
wą służbę sanitarną d la  najodleglej­
szych gmin (np. krąg harcerski m edy­
ków warszawskich).

U derzający był liczny udział mło­
dzieży akademickiej, np. Szkoły Nauk 
Politycznych i U niwersytetu W arszaw­
skiego., U niw ersytetu Łódzkiego, Lu­
belskiego* Krakow-skiego i Toruńskiego.

Nie ma fałszu w podciągnięciu tej 
akcji pod rubrykę dorobku kulturalne­
go naszego regionu. Zyskał on bardzo 
wiele dzięki wnikliwości tego rodzaju 
turystyki, lecz równocześnie . sam\ stał 
się obiektem poznaniai W ytworzyła 
się jeszcze jedna więź ziem nowych i 
starych poprzez wdzięczną pamięć 
młodzieży i obecny dalszy kontakt 
opiekuńczy w stosunku do autochto­
nów.

Należy jak najusilniej propagować 
hasło pomocy w odbudowie polskości 
na Ziemiach Odzyskanych ze strony 
powiatów, instytucyj, szkół itp. Polski 
centralnej. Zaczątek tej akcji w r. ub. 
przyniósł piękne rezultaty: młodzież 
aubochtonina zaproszona została na o- 
bozy do Polski centralnej wynosząc 
ogromne korzyści w zakresie opanowa­
nia języka i przyswojenia sobie oby­
czaju polskiego. Akcja Wymiany m ło­
dzieży winna rozwinąć się potężnie w 
roku przyszłym.

W  okresie zimowym natom iast zre­
alizowane mogą być formy pomocy 
m aterialnej: dostarczania książek, po­
mocy szkolnych, zaopatrzenia odzieżo­
wego itp. Wszelkie przejaw y pamięci 
i troski w stosunku do ludności Ziem 
Odzyskanych przynoszą cenne rezul­
ta ty  dla wspólnoty narodowej.

Kazimierz Pietrzak-Pawłowski 
(O lsztyn)

55-
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W  SZCZECIN IE 100 TYS. POLAKÓW

Prawie niepostrzeżenie na przestrze­
ni ostatnich dni rejestry  mieszkańców 
miasta Szczecina1 przekroczyły swa 
stutysięczną poizyeję.

W  przeciągu kilkunastu miesięcy 
od pierwszego wejścia adm inistracji 
polskiej do miasta rozwój stanu lu­
dności, przy  uwzględnieniu podziału 
narodowościowego', przedstawiał się 
nader interesująco.

W  kwietniu 1945 miasto było nie­
mal zupełnie wyludnione. Liczbę lu ­
dności niemieckiej w mieście oceniało 
się nie na więcej jaik około 6 tysięcy.

Początkowy okres 'gospodarki samo­
rządu niemieckiego przed ostatecznym 
przejęciem władzy przez zarząd pol­
ski, tj. przed lipcem 1945 r., sprowadził 
w tym  stanie rzeczy gruntow ną zmia­
nę. Polityka samorządu niemieckiego 
w sposób sztuczny, nie odpowiadający 
potrzebom i możliwościom gospodar­
czym miasta, a równocześnie w sposób 
przeczący całkowicie intencjom władz 
okupacyjnych — prowadziła do coraz 
to większego zaludnienia miasta ludno^ 
ścią niemiecką. W  tym  celu rozbudo^- 
wiano m. i. do absurdu aparat admini- 
stracyjno-biurokratyczny niemiecki. — 
Doprowadziło to  w konsekwencji do 
wzrostu ludności niemieckiej do cyfry 
w przybliżeniu 70 tysięcy.

W  tym  stanie rzeczy, w wyniku po­
rozumienia .polsko-radzieckiego, adm i­
nistracja polska w lipcu 1945 r. zaczęła 
początkowo przeciwdziałać dalszemu 
dopływowi ludności niemieckiej do 
miasta, a w dalszym ciągu podjęła kro­
ki w kierunku stałego zmniejszania 
stanu ludności niemieckiej.

Starania te  — na terenie zupełnie 
zdezorganizowanym i obcym — nie 
były łatwe. Dziś można jednak powie­
dzieć z całą odpowiedzialnością, że 
starania te odniosły pozytywny i pra­
wie ostateczny skutek.

Przy przostrzeganiu wszelkich zasad 
humian,karności aikcja wywożenia Niem­
ców ze Szczecina by.ła jednak prow a­
dzona nie tylko konsekwentnie, ale i 
ze stosunkowo dużą szybkością.

W  akcji tej przeważały niewątpli­
wie momenty ściśle polityczne nad 
momentami natury  bardziej gospodar­
czej. Pojęcie fachowców niemieckich, 
którym  czasowo przedłużano pobyt w 
mieście, zastało bardzo znacznie ogra­
niczone — nawet w wypadkach, gdy 
powodowało to przejściowe trudności 
w działaniu przedsiębiorstw  użytecz­
ności publicznej czy przemysłu.

Równocześnie nieprzerwanie rozwi­
jała się akcja osiedleńcza. Pierwszy 
tysiąc ludności polskiej z lipca 1945 r. 
zdołał się na przestrzeni 14 miesięcy 
ustokrotnić.

Dzisiejsze proporcje ludności pol­
skiej i niemieckiej na terenie Szczeci­
na świadczą o rozwiązaniu problemu 
spolszczenia miasta, to znaczy o likwi­
dacji problemu, k tóry  przed rokiem 
wielu ludziom w świecie, a niejednym  
i w Polsce wydawał się tak trudnym, 
że aż prawie niemożliwym.

Przy stutysięcznej masie poliskiej 
Niem cy stanow ią dziś w Szezeelitnie 
już tylko grupę narodowościową, nie 
przekraczającą 7 tysięcy ludności. N a­
wet w tej skromnej proporcji nie za­
znaczają się N iem cy na ogólnym życiu 
miasta. N ie są prawie widoczni. Znacz­
na większość ich — to fachowcy por­
towi, oraz .rybacy, pozostający w służ­
bie radzieckiego zarządu portowego.

W  krótkim  czasie niewątpliwie o- 
czekiwać należy dalszego ograniczenia 
liczby Niemców. Prowadzą do tego 
bezpośrednio odpowiednie rozmowy 
władz polskich z  wojskowymi czynni- 
kapii radzieckimi, a równocześnie zde­
cydowany wpływ na to wywrze szyb­
ko ostatnio postępujący wzrost pol­
skiego stanu posiadania w porcie.
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Postępująca tak w Szczecinie jak i 
na terenie całego województwa akoja 
wysiedlania Niemców musiała zaktu­
alizować i w należytym  świetle posta­
wić zagadnienie polskiej ludności tu ­
bylczej Pomoirza Zachodniego. Zagad­
nienie polskich autochtonów na ziemi 
zachodnio-pomorskiej nie jest wpraw­
dzie zagadnieniem tak rozległym jak 
analogiczny problem na Śląsku Opol­
skim, ozy na W armii i Mazurach. Tym 
niemniej jednak w Złotowiskieim, By- 
towskiem1 i na ziemi człuchowskicj w 
szczególności miejscowa zasiedziała 
ludność polska stanowi poważną grupę.

Tak jak w całyim kraju, akcja odse­
parowania tubylczej ludności polskiej 
od miejscowych Niemców została 
przeprowadzona zbyt późno, a lokalne 
czynniki adm inistracyjne często nie 
tylko nie umiały tej ludności wprzą- 
gnąć należycie do współpracy, lecz na­
wet często odnosiły się do niej nie­
sprawiedliwie i krzywdząco. W  równej 
mierze przyczyniały się do itcgo lekko­
myślność, nieprzygotowanie fachowe w 
odniesieniu do polityki narodowościo­
wej, kierowanie się poborami, jak też 
i częściowo tłum aczący błędy — nawał 
innych trudności i obowiązków.

Do chwili obecnej, akcja weryfikacji 
ludnościowej, kierowana wyraźnymi 
zarządzeniami władz . centralnych, zo­
stała w ogólnych zarysach ukończona.

Zobrazowanie całokształtu osiągnię­
tych na tym polu wyników dal w dużej 
mierze zjazd ludności autochtonicznej 
polskiej z Pomoirza Zachodniego, k tó ­
ry odbył się w Szczecinie w dniach 21
i 22 września 1946 r.

Z jazd wypadł w równej mierze po ­
ważnie, jak i barwnie.

N a program, obok manifestacyjnego 
zebrania, uroczystej mszy św. i zgro­
madzenia na zamku piastowskim dla 
odsłonięcia tablicy pam iątkowej ku 
ozci ks. Domańskiego, złożyły się do­
żynki, igrzyska sportowe i zabawy lu­
dowe.

Dopiero ten zjazd dał poznać ogó­
łowi ludności polskiej, przybyłej z głę­
bi kriiju, że życie polskie na tych zie­
miach nigdy nie _ wygasło, że naw et w 
okresie najsilniejszego terroru i  naci­
sku germanizacyjnego działacze polscy 
znajdowali dla tego życia takie formy, 
k tó re  pozwalały trwać — aż wreszcie 
pozwrolily przetrwać. T radycje pracy 
narodowej na wszystkich polach repre­
zentowały delegacje dawnych polskich 
stowarzyszeń społecznych, religijnych, 
gospodarczych, śpiewaczych i sporto­
wych — sztandary, emblematy.

Z jazd  ludności był z całego w oje­
wództwa znaczny. Delegacje, w po­
szczególnych wypadkach przekracza­
jące tysiąc osób, przybyły nawet z 
najodleglejszych powiatów.

Ogólne zebranie uczestników zjazdu, 
odbyte pod egidą Polskiego Związku 
Zachodniego, zagaił kierownik PZZ na 
okręg woj. szczecińskiego Kmiicik, zna­
ny przed wojną działacz polski na te ­
renie Rzeszy, a przewodniczył zebra­
niu inny z wybitnych działaczy Polo­
nii niemieckiej, Baczcwski.

W pamięci uczestników utrw ali się 
niezawodnie zdecydowane przemówie­
nie, jakie w ramach zjazdu wygłosił 
wojewoda szczeciński, płk Borkowice. 
Stwierdziwszy zasługi, jakie sprawie 
polskiej oddali ci Polacy, k tórzy zmu­
szeni do przyjęcia obcego obywatel­
stwa nie wyrzekli się i nie sprzenie­
wierzyli polskości i zachowali nieprze­
rwany ciąg polskiego obrazu ziemi za- 
chodnio-kaszubskiej, stwierdził w oje­
woda w dalszym ciągu, że istotnie w 
pierwszym okresie ci ludzie zostali czę­
sto niesprawiedliwie potraktowani 
przez organizującą się adm inistrację 
polską tych ziem, W  dalszym ciągu zło­
żył wojewoda zapewnienie, że w yna­
grodzenie tych krzywd jest dziś jed ­
nym z istotnych celów władz rządo­
wych.

Roman Łyazywek (Szczecin)
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PLA N O W A N IE PRZESTRZEN N E N A  DOLNYM  ŚLĄSKU
Jedna z planowanych na Ziemiach 

Zachodnich w roku bieżącym imprez
o skali, o-gólno-państwowej miała m iej­
sce we W rocławiu w dniach od 15 do 
21 września. Z jazdy Dyrektorów  R.D. 
P. P. (Regionalne Dyrekcje Planowania 
Przestrzennego) organizowane przez 
G. U. P. P. odbywały się dotąd wr cen­
trali warszawskiej, ten jesienny — ó 
charakterze eksperymentu — rzucono 
na tło terenu, który był przedmiotem 
analizy 88-osoibowego sztabu fachow­
ców (64 dyrektorów  i pracowników 
R. D. P. P. całego k raju  } 24 zaproszo­
nych naukowców oraz specjalistów).

Ziemie bowiem zachodnie — obok 
polskiego wybrzeża — zakwalifikowane 
zostały przez czynniki najwyższe do 
rzędu zagadnień pryncypialnych, sta­
ły się obiektem ofensywy urbanisty­
cznej pracowników planowania. Zm ia­
na granic państwowych otwiera przed 
reprezentantam i planowania prze­
strzennego nowe perspektywy, oparte 
na obejmowaniu coraz szerszych ho­
ryzontów. Z  urbanistów przekształ­
ca ich w planujących region (takim 
jest m i. Dolny Śląsk), a konieczność 
uzgodnienia właściwych tendencyj dy­
namicznych całego państwa wciąga 
ich w orbitę pracowników planowania 
przestrzennego kraju, a nawet między - 
krajowego czy ponadkrajowego (tezy 
wiceprezesa Głównego Urzędu Plano­
wania, inż. Chmielewskiego).

Zjaizd wrocławski miał zadanie dwu­
kierunkowe: merytoryczne, i -formalne 
niejako. P,ier\ysze — to niewątpliwie 
problem regionu śląskiego. W ysunięty 
na czoło rozważań, stał się zrozumia­
łym zarówno dla pracowników centra­
li jak i regionów równorzędnych na 
terenie państwa, włączono go ,i powią­
zano z siecią ogólnokrajową. Formal­
nie zjazd był nowym osiągnięciem na 
drodze kształcenia pracowników pla­
nowania przestrzennego w ujęciu ogól­
no- i ponadkrajowym. Dla zrealizo­

wania tak zasadniczych zamierzeń 
zmobilizowała wrocławska Dyrekcja: 
P. P. szczupłe kadry swoich pracowni­
ków, którzy zwielokrotniając własne 
siły, sprostali zadaniu w sposób bu­
dzący podziw ,i uznanie najwyższe, 
zarówno ze strony centrali G. LT. P. P. 
jak i uczestników zjazdu.

Pom ijając niewątpliwie trudną a do­
skonale rozwiązaną stronę techniczną 
zjazdu, podkreślić należy jego stronę 
merytoryczną. Aby umożliwić ucze- 
istnikiom apereepcjęi kolosalne­
go materiału teoretycznego, za­
stosowano m etody unaocznienia w po­
staci: 1. prac terenowych ilustrujących 
materiał referatowy drogą autopsji1,
2. bogactwa eksponatów rysunkowych 
(planów, map, wykresów, plansz), fo- 
tografij, prac litograficznych i akw a­
rel usystematyzowanych według zało­
żeń generalnych.

Problem atyka zjazdu, rozwiązywana 
zarówno w pracach kameralnych jak
i terenowych, obejmowała region dol­
nośląski, skupiony wokół zagadnień 
ogólnych oraz dwóch dominant: pasa 
sudeckiego z ośrodkiem wałbrzyskim
i samego Wrocławia.

N ajistotniejsze problemy gospodar­
cze, społeczno-demograficzne i kultu­
ralne, usystematyzowane według tych 
trzech kryteriów , zaw arto w 23 refe­
ratach, stanowiących razem encyklo­
pedię planowania w tym  regionie (z 
w yjątkiem  dwóch opracowań: z d y ­
rekcji gdańskiej i katowickiej). G. U. 
P. P'. powiąże m ateriały  w organicz­
ną całość i rozprowadzi jako publika­
cję swojego resortu.

Nie próbując relacjonować tez po­
szczególnych opracowań, z których 
każde reprezentuje bogate i samo­
dzielne zjawisko, naszkicuję tem atykę 
w sposób ramowy.

Regiony w ujęciu dzisiejszych ogól- 
nydh tendencyj dynamicznych winny 
reprezentować podział państwa (też
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administracyjny), zgodny z warunkami 
naturalnymi oraz istotnymi potrzeba­
mi terenu. Region dolnośląski przez 
usta swych czołowych przedstawi cieli 
ujawnial szeroko zarysowany stan fa­
ktyczny jak  i tendencje rozwojowe 
W związku z całością państwa, ukazu­
jąc przełamywanie się przez stan do- 
ftiemiecki, obecny spontaniczny ku 
przyszłemu planowanemu.

Opracowanie — ramowe niejako — 
dla zagadnień ogólnych regionu dał 
dyrektor R. D. P. P. we Wrocławiu, 
mgr J. Zarem ba w wypowiedzi na te ­
mat sytuacji geopolitycznej Dolnego 
Śląska. Studium granicy zachodniej
i Wniosek o jej korektę znalazł uza­
sadnienie w tezach referatu.

Grupę problemów demograficznych 
reprezentowały: wypowiedź prof, dra 
J- Wąsowicza o niebezpieczeństwie 
Pustki ludnościowej w północnej czę- 
Sci Dolnego Śląska z sytuacji polity­
cznej wynikłej, mgra Kopankiewicza: 
'•Rozważania nad planem rozmieszcze­
nia ludności na Dolnym Śląsiku“ (w 
Perspektyw ie' pięcioletniej), dyr. Z a­
remby: „O przewyżkach i niedobo^ 
rach ludności polskiej na tle regionów 
Niszczeń". U jaw niły się w wyniku 
^aidań: korelacja między regionami 
Niszczeń wojennych, dynamika osa­
dnictwa polskiego i repatriacja Niem­
ó w , średnia zniszczeń dla Dolnego 
^ą&ka w wysokości 30%, z tym, że
objęły one północ nasiloną zresztą 
Cementem polskim w 78% przy eks­
tensywnej gęstości, południe zaś re­
prezentuje obszary niezniszczone o 
mtensywnej gęstości, ale o 55% Pola­
ków na ogólną liczbę mieszkańców.

Podbudową teoretyczną dla prac 
^fenow ych stała się prelekcja inż. 
kaliskiego pt. „Miasto niżowe j gór- 
skie. Dolnego Śląska w rozwoju histo- 
tycznym“, dając obraz związków hi- 
storycznych z Polską na przestrzeni 
'v>eków. Próbą ilustracji dla tego za­

gadnienia byiy oględziny zamku i 
rynku w Bolkowie.

Prace kam eralne w Karpaczu, dokąd 
w wyniku zajęć terenowych przenio­
sły się obrady zjazdu, dały z kolei 
wyjaśnienie problemów geofizycznych 
Dolnego Śląska, a to: 1. klim atów m iej­
scowych i gruntów, ich rolę dla osad­
nictwa, 2. rezerwatów przyrody dol­
nośląskiej, 3. uzdrowisk dolnośląskich 
z aspektu lecznictwa, turystyki i go­
spodarstwa. O statni problem pogłę­
biono obejrzeniem Szklarskiej Poręby, 
Cieplic, Jeleniej Góry i in.

Prace kam eralne w Karpaczu i za­
gadnienia ogólne zamknęła syn te ty­
czna wypowiedź prof. dra Stysia o re­
zultatach akcji przesiedleńczej i obec­
nej strukturze demograficznej Ziem 
Odzyskanych (resume dotychczaso- 
wych trudności i osiągnięć z tego za­
kresu).

O brady w W ałbrzychu — poparte 
oględzinami obiektów gómiczo^prze- 
mysłowych — zgrupowały się w sze­
regu omówień około drugiej dominanty 
zjazdiu: pasa sudeckiego z ośrodkiem 
wałbrzyskim. Przyniosły one analizę: 
1. s truk tu ry  przestrzennej zagłębia 
węglowego w świetle dotychczasowych 
prac R. D. P. P. Katowice, 2 surow­
ców energetycznych Dolnego Śląska,
3. układu sieci energetycznej tegoż — 
stanu zniszczeń i odbudowy, 4. zni­
szczenia i zagadnienia odbudow y prze­
mysłu dolnośląskiego, 5. charaktery­
styki zagłębia wałbrzyskiego.

Cykl omówień związanych iz osta­
tnim motywem obrad zjazdu — pra­
cami nad regionem wrocławskim (kie­
rownik inż. Ptaszycki) — przyniósł 
bogactwo materiału, zawarte w opra­
cowaniach: 1. O regionie wrocław­
skim, 2. o współczesnym stanie zago­
spodarowaniu miasta, 3. o W rocławiu 
jako węźle komunikacyjnym, 4. o 
ośrodku średniowiecznym i baroko­
wym miasta, 5. o pojemności ludno­
ściowej, 6. o układzie funkcjonalnym
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j  zagospodarowaniu ośrodka history­
cznego, 7. hipotezie układu funkcjo­
nalnego. Inż. Syrkus, mówiąc o  kon­
tro li założeń planu W arszawy i jej 
regionu w porównaniu z tendencjam i 
anglosaskich biur planowania, dal uwa­
gi ogólne o kierunkach urbanistycz­
nych.

Już ujęcid ramowe opracowanych 
tem atów pozwala domyślać się boga­
ctwa wyników badań. Uwaigi końcowe 
wiceprezesa G. U. P. P. Chmielewskiego 
potw ierdzają tezę o skali osiągnięć 
zjazdu, k tó ry  poza znaczeniem jego 
dla Śląska i ogólnego stanu wiedzy
o nim, przyniósł podkreślenie troski
0 kadry  urbanistów. W yrażono ją 
postulatem  organizacji uniw ersytec­
kich studiów uzupełniających przy po­
litechnikach.

Zgodnie z różnymi aspektami plar 
nowania w bilansie osiągnięć zjazdu 
znalazły się wytyczne dla różnych je­
go płaszczyzn. I tak : 1. zagadnienia 
planowania nadkrajowego znalazły 
wyraz w przewidywanej współpracy 
z Czechosłowacją na gruncie turystyki
1 śqiśle gospodarczym, co reprezentuje 
interes najbliższy Dolnego Śląska, ale 
włączony w organizm ogólnopaństwo- 
wy. 2. Plany krajowe, skonkretyzo­
wane "w studium zachodniej granicy 
państwowej, w yrażają postulat takiej 
jej korekty, k tóra rozwiązywałaby

błędy gospodarczo-pollityozne szablo­
nowego jej wytyczenia wzdłuż biegu 
rzek. Wniosek ostatni poparto argu­
m entacją interesu krajowego, państw 
naddunajskich i  całego bloku wscho­
dnio-europejskiego. 3. Platformę pla­
nowania madregioinalnego reprezento­
wały dezyderaty na tem at polityki 
unifikacyjnej obu Śląsków na gruncie 
planowania przestrzennego. 4. N aj­
bogatsze wnioski przyniosły prace pla­
nowania na poziomie regionu obej­
mujące najistotniejsze jego potrzeby. 
D otyczyły one: 1. Rozwiązania granic 
obu regionów śląskich, 2. wyodrębnie­
nia obszarów funkcjonalnych w plano­
waniu dolnośląskim (W rocławia i wał­
brzyskiego), 3. wytyczenia układu sie­
ci kom unikacyjnej, 4) przepracowania 
wytycznych dla osadnictwa miejskiego
i wiejskiego wraz z uzgodnieniem 
wmiosków dla stworzenia typu osiedli 
górniczych i wiejskich, mogących zna­
leźć zastosowanie w aspekcie ogólno­
krajowym. Szereg wniosków o dużym 
cjiężarze gatunkowym przekazano do 
przepracowania.

Z jazd wrześniowy na Dolnym Śląsku 
w autorytatyw nym  ujęciu naukowca 
lub specjalisty ukazał najistotniejsze 
problem y regionu w jego skali naj­
szerszej.

Jadwtiga Pełczyna (WrocI-:nv)
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